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Jakkolwiek z wielkiem uniesieniem kochankowie: 


nasi wyrużałi-swe uczucia, niezawodną jednak jest 
rzeczą, iż kochali się szczerze i z zapałóm, bezinte- 
resownością, z ciłego serca. Nal dziesięciu tysiącach 
nie znajdzie się” miłość tako żarliwa, anil taka, co Się. 
tak trwałą wydawałż: 


Adolf nie umarł... antydotum przybyło dosyć je*- 
„szcze wcześnie..... wyzdrowiał... 
była-choroba Celestyny, dostała gorączki i maligny, 
i przeszło sześć tygodni upłynęło, nim odzyskała 
zdrowie i przytomność.. 


Nie masz rodżiców, cobysię temu oprzeć zdołali... 
Przyzwoitą jest rzeczą stawić opór zwyczajnym: ka— 


prysom; lecz-gdy: dzieej toują,się: i dostają mózgo-- 


wej gorączki, koniecznie trzeba ułodź: Z resztą; po-- 


dobne wypadki wprowadzą; 4 nieład do domu i: ża- 
któcają. spokojńość przywyknień. ELubimy*zwykle 
kapitalować, gdy sami: zaczynamy: czuć nieprzyje- 
mność. naszego połósemia... 
dice, i pożeniono kochanków, 

Adólf Celestyna oboje mocno byłi przekonani 
iż jedynym celem ich życia ješt, byd zawsze rażem; 


Niebezpieczniejszą 


Bogodcili się więc: ra-- 


nie mieli więc-nic pilniejszego, jak B na 
wieś, szukać przyjemnej samotności. Posiadali wspa- 
niałe dobra i przepyszne ogredy; obo e staranne 

odebrali wychowanie; mieli tałenta; byli piękoi, mło- 
Uzi; rozkochiani. Czyż podobna, aby kiedy mogli 
dóznać nudów? Nie mogli zniesć myśli, geii m 
ma chwilę stracić się 2 oczu... 

— Ach! Adolfie se 
bywasz P: 

— Polowałem trochę. po lesie, moje lube ko- 
chamie... 


» wade CAO zkądze-tó przy- - 


— Jakto, beze mnie! fi...! zaraz mi przyrzecz, że 
ci się to więcej nie zdarzy. 

— Najmilsza! z. całego serca ci to ET 

Innym znowu razem:: 

— Jakto, Celestyno....1. od trzech godzin już cię 


szukam, gdzieżeś się tak ukrywała? 


— Tylkoż się nie: gniewaj, Adolfeczku, wydawa-- 
łam rozkazy ogrodfikowi, jak'ma urządzić altan- 
kę, w której: cieniu będziesz sobie mógł ezytywać. 
Chciałam ci zrobić przyjemną niespodziewankę. 

— Najdroższa Celestyniu! Lecz trzy godziny bez 
ciebie są dla mnie wiecznością! Musisz mi dać sło- 
wo, że odiąd nie odejdziesz ode mnie, dopóki nie 
powiesz, gdzie cię będę mógł znaleźć. 

— O słodki! o taby Adólfie! jak-że ja cię ko- 


> "chama...! Bogdajby moje fowaczyśtyo zawszę Ci gó- - 


wnie PZA było! 


Zycie takowe rozkosznem jest przez kilka. dni. 
Adolf i Celestyna tak doskonale się kochali, iż dla 
nich urok ten trwał „przez kilka miesięcy: - To co 

'pierwej było namiętnością, stało się później przy- 
wyknieniem; oboje wzajemnie się o obojetnosć-o=> 
skarżali, gdy im się przytrafiło, że jedno nie zrobi- 
ło tego samego, co drugie. 

Ponieważ nic więcej innego nie mieli do czynie- 
nia, tylko wpatrywać się w owe rysy, które im się 
nieporównanie .pięknemi wydawały, nie dziwnego, 
że się kiedy niekiedy nudzili; przy końcu zeczęły 
bywać czasanii rozmowy w następującym guście: 

— Mój Adolfie, ty do mnie nigdy nic nie mówisz... 
połóż-że tę pr ac ksiązkę, którą bez ustanku 
czytasz. 

-— Najmilsza Celestyno, n nie słuchasz mnie, gdy 
mówię. Kiedy ci opowiadan moje PArt nieu- 
stannie poziewasż. 


 —Ależ bo, kochany Adolfie, tak mi się nupa 
<hce spać! ER 

Pewnego porauku, Adolf przebudził się, , ispojrze- 
nie jego padło na uśpioną jeszcze żonę. 

— Nieba! — rzekł sam do siebie, — tego jeszcze 
nigdy. nie postrzegłem.... muszę się z klika przypa- 
trzyć... . tak jest, arada ima brodawkę na bro- 
dzie! 

Adolf wstał i ubrałsię.... Był poważny i zamyślo- 
ny; poszedł się przechadzać. Młodzi małżonkowie 
zeszli się dopiero! ña śniadanie. Celestyna była za- 
chwycającej wesołości; Adolf ponury i smutny. 

— wyjedźmy dzisiaj konno, — rzekła Celestyna. 

—- Cierpię migrenę, moja kochana. 

— Biedna duszko! 


poemat. 


No, to będziemy czytać nowy 


— Moja kochana, zbyt głośno mówisz. 

— Ją! — rzekła Celesty na; a rzucając na Adolfa 
"spojrzenie wyrzutu, postrzegła pierwszy raz w jego 
~ oczach wyraz, który ją zadziwił; powtórnie spoj- 
* rzała na niego. — » Nieba !« — rzekła sama do sie- 

bie, — sani wątpić nie mogę, Adolf patrzy zyzem!« 

Kdbifze swej strony « zichd sobie mruczał: — »Bro- 

- dawka, jak widzę, dziwnie śię od rana zwiększyła, « 


coraz. to bardziej stawała się. widoczną. IR 


EA 


 Nieodiboat byłoby opisać, jakowe wrażenie od- 
dość. o n'eszczęsne uczyniło na Adolfie; Myślał 
o niem bezustannie. Nie miał żadnego innego po- 
wodu do uskarzania się; lecz przyzńać trzeba, iż 
brodawka ma brodzie nie bardzo jest do twarzy. 
Piękność Celestyny znacznie podwyższył: „się po ślu- 
bie, Wszyscy to zwa:ali, Adolf widział tylko bra- 
dawkę na brodzie. Płeć Celestyny stala się teraz 
świetniejszą, kształty na nowo zaokrąglity się, postać 
cała nabrała wspaniałości; ale cóż po wszystkiem, 
kiedy kto ma brodawkę na brodzie! ~ Brodawka ta 


` zdawała się codziennie zwiększać; w oczach Adolfa 


groziła pochłon: en em całej twarzy. Nie wiew, 
'czy nawet nie spodziewał” się kiedyś ujrzeć pięknej 
swojej Celestyny zamienionej w ogromną brodawkę! 
Starannie ukrywał swoje zmartwienie, gdyz był de- 
likatay i dobrze wychowany, i i wiedział, że kobieia 
nie lubi, aby jej wspominać o drobnych niedosko- 
nałościach, których „nie zna sama; ukrywał. jak móe 
wiłem, swoje zmartwienie, lecz zaczął myśleć, iżby 
daleko było lepiej, aby każde z nich miało swój 
własny pokój. 

Tymc'asem, rzecz dziwna, zyzowatość Adolfa 


„BZ 
A>, Titem tego pewna, iż nie patrzył zyzem, ni- 
ameśmy się pobrali r= mówiła do siebie Celestyna, 
— atrzeba wyznać, iż to jest wada niezmiernie nie- 
przyjemna. Nic w tak wielkie nie wprawia zakło- 
potanie. jak gdy wpatruje się w nas osoba, której 
“karde oko w inną strzela stronę... a na nieszczęście 
Adolf ma zwyczaj wpatry wać się we mnie. Zdaje 
mi się, że gdybym mogła napomknąć mu słówko, 
po przyjacielsku i delikatnie... To przecie nie mu- 
„si być rzecz nieuleczona. 

Kobiety zwykle pierwszy krok czynią, gdy idzie 
w małżeństwie o wyrzucenie jakiej wady- Celesty- 
ną postanowiła napomknąć słówko..... przy pierwszej 
zdarzonej sposobności. 

— Kochana Celestyno! przyprowadziłem moją 

wyżhczkę, aby ci BAB CE: y powiedziała, — rzekł 
Adolf pewnego poranku. 

— Precz! precz! jeźli mi dobrze ż życzysz, wypędź 
ją Adolfie; patvzaj, jakie ślady pozostawiała po swych 
łapach. Nie cierpię psów» 


a "H . a, * 
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— Biedatzka! — rzek! Adolf, pieszcząc się z u- 
abioa wyżliczką, tak okropnie znieważoną. ` 
= Czy to do mnie, czy do wyzlicy się stosuje ? 
+— spytała Celestyna. 

— Naturalnie, ze do wyżlicy. 

— Przepraszam cię, mężu, lecz zdawało mi się, 
żeś na mnie patrzał. Prawdziwie, Adolfie, jeźli el 
mam szczerze wyznać, nabrałeś od niejakiego cza- 
'su bardzo złego nałogu; zaczynasz widocznie zyzem 
patrzeć. 


 brażony, biegnąc do zwierciadła. 

— Nie gniewaj się, mężu; nie byłabym o tem 
„wspomniała, gdyby się to codzień bardziej nie po- 
„gorszało; jestem nawet pewna, że to się da uleczyć; 
„przyklej sobie tylko kawałek oplatka do końca no- 
„sa, a niezadługo będziesz prosto patrzał. 

— Kawałek opłatka na końcu nosa! Oto lepiej- 
sbyś sama sobie przykleiła opłatek ina brodę. 

< — Nabrodę!— krzyknęła Celestyna, z kolei bie- 
gnąc do zwierciadła; — cóż-to Waćpan chcesz przez 
to rozumieć? = e 
»& — Niewięcej,tylko, żę masz ogromną brodawkę, 
„którą byłoby daleko łepiej przynajmniej zasłonić. 
$ Mości Panie... 
Mościa Pani....! 
Brodawkę na brodzie..! potwora! 


— 


— 


Widocznie zyżem patrzę...! głupia! 

— Tak jest! ani pojmuje, jak mogłam kochać 
mężczyznę, co ma kose oczy. 

— Aja kobietę, co ma brodawkę na brodzie. 


— Mości Panie, nie będę raczyła zważać najego ' 


obelgi. Nie dziwią mię, 2 resztą... nie możesz doj- 
rzeć! Żałuję twojego kalectwa, ą 
sz Mościa Pani, 


l pogardzam jej przymówkamii; 
lecz kiedy nie chces i 


z wierzyć świadectwu zwiercia- 
dła, pozwól, abym posłał -po Doktora; będzie-to 
wielkie szczęście, jeźli dokaże uleczyć cię z tej szka- 
rady. j 
— Dobrze, poślij po Doktora; 
„ zy patrzysz zyzem, czy nie... Biedny Adolfie, ja się 
wcale nie gniewam; lituję się przeciwnie nad two- 
jem nieszczęściem. 


; powie ci najlepiej, s 
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I Celestyna rozpłycęfa się we izach. Adolf roz- 
Żarty, porwał kapelusz, wskoczył na konia, i sarn 
pojechał po Doktora. © — | 


Doktór ten był zarazem filozofem i lekarzem, 
„wsiadł na swoją szkapę i towarzyszył Adolfowi. da 
zamku. Przez drogę znalazi sposób wybadania z 
Adolfa całej jego his:oryi; ludzie stają się w gniewie 
łaiwo udzielająe; mi. i 


— Zdrajczyni! — mówił Adolf, - - czy dasz Pan 
temu wiarę?  Wszysikośmy pokonali, aby należeć 
do siebie. Nigdy kochankowie” nie kochali się tak 
bardzo, jak my. Probowsliśmy nawet zabić się rap 
czej, niżeli rozłączyć. Wyrzekłem się dla niej naj- 
„świetniejszych związków; zbyt szczęśliwy bylem 
wziąć ją bez.posagu.... a teraz utrzyńeuje, że ja patrzę 
zyżem. A gdybyś Pan wiedział, jak ogroinną bro- 

dawkę ma na brodzie! ś 


Doktor nie mógł rozpoznać, czy Adolf „w istocie 
patrzy zyzem, czy nie, gdyz miał kapelusz nasunię- 
ty na oczy; z resztą osądził, że rozsądwiej będzie 
jedną tylko słabością zająć się na raz. ii 

_— Co do brodawki, Mości Panie, tanie jest, zbyt 
„trudną do wyleczenia. ś DADANE sz 


— Lecz jeźli moja żona nie zechce przyznać, iż 
ma brodawkę, nie będzie także chciała brać potrze- 
bnych lekarstw. Z resztą, byłoby to tbi wszystko 

„iedno, gdyby tylko nie zapierała się, iż ma brodaw- 
kę. Ach! ta przekłęta kobieca próżność! 

— Po krótkiej-to zo 


pewne niebytności, postrze- 
głeś Pan tę wadę? 


— Po niebytności! Ani na jeden dzień nie roz- 
staliśmy się 2 scbą, odtąd jak jesteśmy połączeni. 

— Och! och! — rzekł do siebie Doktor, zapada- 
jąc w myślach. Jużem wspomniał, iż był filozofem; 
lecz nie potrzeba było wielkiej filozofii, że dwie o- 
soby, które przed kilkoma miesiącami chciały zabić 
się z miłości, nie potrafią stać się dla siebie oziębłe- 
mi z powodu brodawki, lub patrzenia nieco zyzem. 

Przyjechali de zamku; weszli do salonu. Cele- 
styna już nie płokala; włożyła czepeczek, w któ 
najlepiej jej było do twarzy, i przybrała pozór ko- 


biety abrażonej, lecz nie skarżącej się o to, 
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Pa 
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£ 


wszys 


o wybaczę, — „rzekł Adolf. , 


meli Po-co ten upór, nie przyznawaćsię, że patrzysz - 
zyzem, Adolfie? Niewiem, ćo inni o tem pomyślą, . 
alescořdlai mnie, zawsze będziesz jeszcze piękny, b y=- 
«lebyśchid miał próżności zapierać się tak OCZEWI-- 


stej rzeczy. © 
i = Dosyć tego; Mościa Pani... Doktorze, racz spoj-. 
rżeć na tę dame... a co, nie jest<że to potworna 
peodawkan,? Czy jest jakowe podobieństwo wyle-. 
SĘ Aaa glnan w 
+ —.Obejrzyj Pan raczej. oczy 'mojego męża, — 
gzekła Celestyna łkając; — tak: był piękny, órme- 
śmy się pobrali. E : i 
"Doktór wlożył okulary; obejrzał jedno i drugie. 


brody krosteczkę, trochę mniejszą. niżelitepek od 


szpilki. A Pani powradam, iż źrenica prawego.oka 


4% 


"Tegomości „jej męża jest taką, jak zwykłe dziewię- - 


cin'056b na dziesięciu, to jest o setaą może. cząstkę 


* gala bliżej nosa; niżeli żremca u lewego oka. Oto: 


wszystko, co postrzegłem przy pierwszym razie, kie- 
dy: mam sżczęscie jeh oglądać.  Łeczsię nie dziwię, 
że Jegomość znajduje brodawkę Jejmości ogromną 
tna brodzie, "ami; że: Panię razi strabizm Jegomości, 


kiedy; codziennie patrzycie na siebie: . ; 


it 'Feraz idobtowolne i głębókie przekonanie ogar- - 


nęło młodą parę. — "Tego jeszcze dańrego dnia, u- 


myślay przybiegłuwiadómić Adolfa, iż ojciec jego- 
_niehezpiecznie zachorował. Ghoróba była długa i 
ciężka; Adolf powrócił: dopiera „dorżony: po trzy-- 
miesięcznem oddaleniu. Brodawka, zupelnie znikła, 


a Celestynie opty myżą wydalysię piękniejsze, mi-- 
aj żeli: kiedykolwiek. = ix ; < 


t * Nauczeni doświadczeniem, przekonali się, że bro-- 


dawki wyrastają. niespodzianie na brodzie, i Loczy 
nakoniec. zaczynaj: | patrzeć ukosem, kiedy się beze 
przestaonie i ze zbyt, wielkiem. natężeniem wpatru- 

: je wig brodę i te oczy. Z jar 
z radością, razem umierać nadzwyczajnie jest mał- 
Zonkom żyć razem, nie oszczędzając najstaramniej 
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we 


anpa nS masz brodawkę, Celestyno, a ja o . 


„Mości, Panie, raekł;powaźnie, = nie masz 
RA wątpliwaścię ista Pani maa po łówej, stronie - 
z = œ- v 


Że żeźli kochankom łatwo - 


— 


Gocinmość w AzYf-MNIESSZEJ,  - 

: W każdej wiosce, chociażby. najmniejszej, znaf- 
duje się przynajmniej jedna. Oda (dom bezplatnej 
gościnności), a niekiedy i kilka. Skoro tylko raz Oda 
ustanowiona została. w. jakim domu, utrzymanie jej 
staje się wiekuistym obowiązkiem, i przekazuje się 
wraz z dziedzictwem, jako najgłówniejszy warunek. 

‘Raad nie przyczynia się bynajmniej do wydatków 

"owych domów gościnnych, a jednakże nie na samych . 
tylko bogaczach cięży ten chwalebny zaklad. Naj- 
biedniejszy Turek, którego maleńkie pole wystar= 
èza zaledwie na wyżywienie żony i dzieci, opłaci- - 


` wszy dziesięcinę Adze, mia sobie' za najpierwsze prae - 


wo, przeznaczyć jedoą izbę: w swym domka, który 
często z dwóch tyłko się składa; na Odę dla podró- - 
inych *Niepytają. przybywającego gościa, czy jest ' 


 awołennikiem Proroka, zydem, kikchrześcijaninetń; 


jest: obcym w podróżnym, dosyć na tem; ma prawe ' 
do gościnności.  Dającmurpomieszkinie, ogień tży- - 
wność; jeźli ma konia lub wiełbłąda, vo wiw mają : 
staranie. Przykrywają stół 'obrusem: lub skórą, sto- - 
sownie do okoliczności; każdy ubiega się, sby 1u 
usłażyć. Jak nejhojniej zastawiają przed”wine ai= 
pe, pilaw, ser, kołacze i ogromny: półmisek kurząe- 
cegosię mięsiwa. Niekiedy kilka: rodziwskłada kon. - 
trybncyję pa takową biesiadę. Jedna dostarcza zu- 
pe trakanowgy (gatonek ciasta 2-Pozmaityc hr mąk, 
przyprawny kerzeniami), druga pila wy trzecia koła= 
cze; czwarta mięsiwa. A';potem: wszyscy cisną się, . 
kupią. w najciaśniejszy zakątek, aby najlepsze miej- 
sce zostawić obcemuji jego służącym, jeźli ich mas 
ze sobą.. AR, ! 
WO 
MiużnńsTwA MAJOWE. 

Przesąd, dochowujący się po dziś dzień w niektó* - 
rych: prowinesjach Francyi, uważać każe. za nie-- 
szczęśliwe, wszystkie małzeństwa zawarte w: maju. 
Przysłówie mówi: "Slub majowy, dół grobowy.« 
W tym-to miesiącu obchodzili Rzymiame swoje be-- 
muryjew które ustanowił Romulus na oswobodzenie ' 
się od płaczliwego cienia zabitego brata. Owidiusz 
mówi: "Że dziewice i wdowy „mocno się strzegły 
zapałać pochodnie hymenu w miesiącu maju, gdyż ` 

ie le: wkrótce: z. weselnych, zamieniły się . 
w pogrrebnes. csi : 
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